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O r m  c. i Towarzystwa rolnlczep
Pr enumer a ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. 'w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ot. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu- 
merującyoh „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodn ia . 
S iefrankow anych  listów nie przyjm uje się. Reklam aeye nie- 

opieezętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem autora ; nieum ieszezonych n ie zw raca się. _ 

Zam ówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje A dm i- 
n istracya  „Tygodnika", p-zy ulicy Karm elickiej 1. 42, a rtyku ły  zaś 
należy odsyłać do R edakcyi przy u licy G arncarskiej i. 5.

T r e ś ć :  Z Towarzystwa ochrony T atr polskich. — Bydło krajowe czy ho lendry?  — Sady i drzewa owocowe. — M ieszanki. (Ciąg 
dalszy). — Rozmaitości. — W iadom ości handlowe — Ogłoszenia. —

Z Towarzystwa ochrony Tatr polskich.

O trzym ujem y następujące pism o :
Założyciele T ow arzystw a ochrony T a tr  polskich upo­

ważnili mnie, w edle osnow y §. 54 statu tu  tego Tow arzy­
stw a, do zwołania p ierw szego w alnego zgrom adzenia To­
w arzystw a, skoro 500 udziałów  p o d p i s a n y c h  będzie, 
i do zastępow ania tego T ow arzystw a aż do chwili, kiedy 
w ybrana przez ogólne zgrom adzenie rada nadzorcza usta- 
nowi zarządzającą spraw am i T ow arzystw a jego dyrekcyę.

W praw dzie nie m a pewności, czyli w ym aganych do 
zw ołania zgrom adzenia konstytującego 500 udziałów  już 
podp isanych  zostało, jednak  wrnbec tego, że oprócz osób, 
w ym ienionych w odezwie założycieli T ow arzystw a z 10 
m arca- b. r., zbierają deklaracye p rzystąp ien ia do Tow a­
rzystw a liczni delegaci T ow arzystw a tatrzańskiego w kra­
ju i za g ran icą , którzy deklaracyj tych  do K rakow a jesz­
cze nie nadesłali, i że w ielu na statucie i odezwie podpi­
sanych  założycieli Tow arzystw a nie podało dotychczas ilo­
ści udziałów , z którym i do T ow arzystw a przystąpili, je s t 
p raw dopodobnem , że po trzebna do zwołania ogólnego 
zgrom adzenia ilość 500 udziałów  już podpisaną została. 
D latego stosując się do jednom yślnej uchw ały  kom itetu 
w ykonaw czego, zw ołałem  pierw sze ogólne zgrom adzenie 
Tow arzystw a ochrony T a tr polskich na dzień 27 kw ietnia

b. r. o godz. 4 popołudniu  do sali obrad Rady m iejskiej 
w Krakowie, celem ukonstytuow ania Tow arzystwa.

W ogłoszeniach moich nadm ieniłem , ze członkom  
T ow arzystw a i ich  pełnom ocnikom  m ają służyć do legity- 
macyi pośw iadczenia T ow arzystw a w zajem nego k redy tu  
w K rakow ie na w płacone tam  udziały, gdyż w ed ług  § .1 1  
sta tu tu  złożenie udziału jest w arunkiem  do nabycia praw  
członka T ow arzystw a, a poniew aż w edług  postanow ienia 
§. 19 s ta tu tu  m a być rep rezen tow anych  na w alnych  zg ro ­
m adzeniach T ow arzystw a przynajm niej 500 udziałów , do­
dałem , że gdyby nie było 500 udziałów  w płaconych do 
kasy T ow arzystw a w zajem nego kredy tu  w K rakow ie, nie 
nas tąp i ukonstytuow anie się Tow arzystw a.

D latego proszę uprzejm ie w szystkich S zanow nych 
Panów  założycieli Tow arzystw a, na statucie i odezw ie p o d ­
p isanych, i tych, którzy oznajm iwszy w inny  sposób za­
m ia r przystąp ien ia do T ow arzystw a ochrony T a tr  polskich, 
udziałów  sw oich jeszcze nie złożyli, jak rów nie tych Sza­
now nych P anów  w kraju  i za g ran ic ą , którzy byli łaska­
wi zajm ow ać się zjednyw aniem  członków  dla tego Tow a­
rzystw a, w reszcie tych w szystk ich , którzy zechcą p rzy s tą ­
pić do tego Tow arzystw a, aby udziały swoje i zebrane ra ­
czyli p rzesłać p rzed  27 kw ietn ia  b. r. do Kasy Tow arzy­
stw a w zajem nego k redytu  w Krakowie, i aby ci członko­
wie T ow arzystw a ochrony  T a tr  polskich, k tórzy nie m ogą 
osobiście wziąć udziału w ogólnem  zgrom adzeniu dn ia 
27 kw ietnia b. r., przy  przesłan iu  udziałów7 swoich a lb )
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też m nie raczyli wskazać osoby, mające ich zastąpić na tem  
ogólnem  zgrom adzeniu, iżby w ym agany  w §. 19 sta tu tu  
do praw om ocności uchw ał w alnego zgrom adzenia kom plet 
100 członków  reprezentu jących  500 udziałów , m ógł być 
osiągnięty.

Do słów zachęty, w odezwie z 10 m arca b. r. um iesz­
czonych, dodaję tu, że urząd gm iny  Zakopane, p rzesy ła­
jąc  m i deklaracyę przystąp ien ia gm iny  Zakopane do To­
w arzystw a ochrony T a tr  polskich z 10 udziałam i, zezna- 
n ą  na po d s‘awie uchw ały  Rady gm innej d. 5. b. m. je d n o ­
m yśln ie powziętej, oznajm ia w piśm ie swojom, że członko­
wie gm iny  Zakopane, przyczyniając się tym  w dow im  g ro ­
szem do zakupienia dóbr zakopańskich, p rag n ą  zam anife­
stow ać głęboko odczutą w dzięczność swoją dla tych czci­
godnych  mężów, którzy się stara ją  w ydobyć ich  ojczystą 
w ioskę z rąk  obcokrajow ców  i aby uchronić górali od w y­
zyskujących ich pracę i nędzę speku lan tów , —  i kończy 
s łow am i: U litucie się przezacni Rodacy nad przyszłością 
naszą i dzieci naszych.

O debraliśm y w iele upom nień  do energ ii i w y trw a­
łości, n ietylko ze w zględu na sz lachetny  i pa try o ty czn y  
cel T ow arzystw a ochrony T a tr  polskich, ale także dlatego, 
aby przez osiągnięcie, drobnem i ofiaram i przy połączonych 
siłach, tak  pięknego celu, dać rodakom  przykład  zachęca­
jący do zastosow yw ania form y stow arzyszeń gospodarczych 
i zarobkow ych w podobnych, kraj cały obchodzących sp ra ­
w ach. Lecz nieste ty  łatw o być może, iż doznam y zawodu, 
gdyż i ta  dla kraju naszego tak  w ażna spraw a znalazła 
przeciw ników . W spom nę tylko o tych, którzy w ystępują 
przeciw  zaw iązującem u się Tow arzystw u dlatego, że w sta­
tucie jego nie m a w yraźnego postanow ienia, iż Tow arzy­
stwo to t y l k o  w celu zakupienia dóbr zakopańskich za- 
w iązanem  zostało, lecz szersze ram y sta tu tu  m ożna łatw o 
zm niejszyć, zaś ciasnych n iepodobna rozszerzyć inaczej, 
ja k  przez zaw iązanie now ego stow arzyszenia. W  odezwie 
z 10 m arca b. r. w raz z sta tu tem  rozesłanej oznajm iliśm y 
jed n ak  w yraźnie, że Tow arzystw o ochrony T a tr  polskich 
w  celu zakupienia dóbr Zakopane zaw iązanem  zostało, a 
obecnie pow tarzam  to i oświadczam  jako upow ażniony do 
zastępow ania tego Tow arzystw a, tegoż im ien iem  i w im ie­
niu jego w ykonaw czego kom itetu, że w razie, jeżeli ogólne 
zgrom adzenie, zw ołane na 27 kw ietnia b. r., d la b rak u  
w ym aganego sta tu tem  kom pletu nie przyjdzie do sku tku , 
a dobra Zakopane p rzy  licytacyi dnia 9 m aja b. r. sp rze ­
dane zostaną, postaram y się natychm iast o w ym azanie fir­
m y uieukonstytuow anego tow arzystw a, zaś Tow arzystw o 
w zajem nego K redy tu  w K rakow ie zwróci subskryben tom  
w płacone udziały z w stęp n em  w raz z 3 % , a tylko z kwot 
po 2 złr. od udziału, na koszta założenia T ow arzystw a 
złożonych, zostaną pokry te rzeczyw iście w tym  celu po­
czynione w ydatki.

U praszam  szanow ne R edakcye czasopism  polskich o 
podanie do pow szechnej wiadomości tych  m oich w yjaśnień.

Kraków, 13 kw ietnia 1889.
Dr. W ładysław Markiewicz.

Bydło krajowe czy holendry?
Z artykułu V. Ahrmann’a („Oestr. fandw. Woehenbfatt" Nr. 7).

Pytanie, jakiej rasy  krow y utrzym yw ać należy celem  
uzyskania najwyższego dochodu czystego przez sprzedaż 
nabiału, nie je s t w ogóle ła tw em  do rozstrzygnięcia. K ażda 
rasa opłaca się najlepiej tam , skąd ona pochodzi, czyli 
gdzie m a najodpow iedniejsze d la  siebie w arunki k lim a­
tyczne, g run tow e i roślinne. Mimo jednak , iż zasady po­
wyższe są pow szechnie uznane, widzimy, iż p rzy  rozstrzy­
gnięciu tego pytan ia i przy powzięciu postanow ienia de­
cydującego, postępuje wielu gospodarzy tak pospiesznie 
i nieopatrznie, jak  gdyby sp raw a ta nie w ym agała wcale 
dokładnej rozwagi. Czyta się np. w gazecie rolniczej po­
chw ały pew nej rasy, słyszy je na posiedzeniu tow arzystw a 
rolniczego, lub w reszcie m a się sposobność przekonania 
się w jakiej stajn i o wysokiej m leczności tej rasy. a po­
stanow ienie jest już pow zięte: „m a być ta, a nie inna  
ra sa .“ N iektórzy postępują jeszcze lekkom yślniej; słyszą 
np. że znany i doświadczony gospodarz N  zaprow adził u 
siebie rasę X, w ięc pow iadają do siebie: „jeżeli N ją 
trzym a, to musi być dobrą"; że zaś stosunki klim atyczne, 
g runtow e, roślinne i gospodarcze m ogą tam  być zupełnie 
odm ienne, nie w chodzi u nich wcale w rachubę.

P rzy  w yborze rasy uw zględniać należy p rzedew szyst- 
kiem te, które znalazły już uznanie ogólne, a następnie 
w ybrać z nich najodpow iedniejszą d la  stosunków  naszych, 
by uniknąć szybkiego w yrodzenia się (degeneracyi). P o ­
m inięcie tych w zględów  sp row adza zw ykle skutki najzgu- 
bniejsze. Jako  jed en  z licznych dowodów przytaczam y 
p rzykład  następujący. Do gospodarstw a prow adzonego b ar­
dzo sta rann ie , a położonego w południow o-w schodniej czę­
ści W ęgier, sprow adzono w r. 1874 piętnaście sztuk bydła 
oryg inalnego  z rów nin  W illstersk ich  (W ilsterm arsohk iihe). 
M iały one wagę żyw ą przecię tn ie  po 604  klg. i daw ały 
m leka rocznie po 3200  1., czyli po 3209 klg., zatem  5 ‘46 
razy tyle, ile w ynosiła ich waga żywa. W przeciągu lat 
12 rasa ta w yrodziła się. W aga żywa nie różn iła  się 
w praw dzie zbytecznie, gdyż w ynosiła p rzecię tn ie 588 klg., 
lecz budow a p rzy b ra ła  kształty  inne, wcale nie piękne. 
Udój roczny w ynosił 1200 1. czyli 2475  klg., zatem  już 
tylko 4 08 razow ą wagę krowy. Zm iany te nastąp iły  mimo 
bardzo s ta rannego  u trzym ania i obfitego żywienia, w yw ołane 
zatem  zostały w yłącznie odm ienną w łaściw ością klim atu.

N ie należy rów nież spuszczać z uw agi odległości, 
z k tórej chcem y sprow adzać bydło, oraz sposobu jego  za- 
kupna i kosztów  tran sp o itu , które to w zględy, szczególnie 
p rzy  częstem  odnaw ianiu krów  m lecznych, m ają w ielkie 
znaczenie.

W iadom om  jest także, iż w ybór osobników odgryw a 
zaw sze w ielką ro lę , gdyż naw et w śród rasy najm leczniej- 
szej znajdują się krow y nieodznaczające się w tym  w zglę­
dzie, ja k  rów nież i odw rotnie, w rasach n iem lecznych po-
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iawiąją się osobniki dojące się dobrze, a nawet nadzwy­
czajnie obficie.

Łatwiejszem je s t  już zadanie, jeżeli m am y zrobić 
wybór między dwom a rasami u trzym yw anem i wśród tych 
samych warunków, a k tórych mleczność i wagę żywą 
znamy dokładnie. M usimy porównać w takim razie wy- 
datność m leka z wagą krów, gdyż podług tej ostatniej 
wymierzamy im żywność, która stanowi g łów ny nakład 
rozstrzygający co do cyfry dochodu czystego. Im  mniejszą 
jest waga krowy, a zatem i ilość potrzebnej dla niej pa­
szy, w stosunku do uzyskanego mleka, tern większy będzie— 
w jednakowych zresztą warunkach  —  dochód czysty, czyli 
tern taniej wypadnie produkcya każdego litra mleka. J e ­
żeli więc m am y na celu głównie produkcyę mleka, bez 
względu na dobroć jego, to w wyborze między rasami lub 
osobnikami tychże, dojącemi się zupełnie jednakowo, po­
winniśmy dać p ierwszeństwo tym, które mają m niej­
szą wagę żywą.

Jako  dowód twierdzenia powyższego podaje p. A hr-  
m ann zestawienie kosztów produkcyi 1 litra mleka w dw óch 
osobnych oborach bydła holenderskiego i krajowego, t r zy ­
m anych w tem samen gospodarstwie.

Krowy krajow e (5 szt.) Krowy h o le n d e rsk ie  (8 szt.)
Waga przeciętna 408 kg. Waga przeciętna 580 kg.

Żywienie zimowe od 16 września do 15 maja.
Dawano dziennie na sztukę:

Siana . . . . 4 '8  klg. . . . 6 ’96 klg.
P lew  . . . . 2 4  „ . . .  3 4 8  „
Buraków . . .  8 „ . . . 11 '6 „
Młóta . . . . 9 6  „ . . • 1 3 9  „
M akuchów rzep. . 0 '8  „ . . .  1 6  „

Żywienie zimowe trwało 242 dni, co przy  o sztu­
kach krów krajowych wynosi racyj dziennych (Futter tage)  
1210, p rzy  8 sztukach krów holenderskich 1936 

Żywienie letnie od 16 maja do 15 września.
Dawano dziennie na sztukę:

Siana . . . .  3 3 klg. . . .  5 klg.
P lew  . . . .  2 4  „ . . .  3-48 „
Paszy zielonej . 1 2  „ . . .  18 „
Młóta . . . .  9 6  „ . . .  13-9 „
M akuchów rzep. . 0 '8 „ . . .  1 '16 „

Żywienie to trwało dni 123, co czyni przy krowach 
krajowych racyj dziennych 615, przy holenderskich  984.

W  ciągu całego roku skarmiono:
Siana . . . .  78 '37 cet. m. 183 95 cet. m.
P lew  . . . .  43-80 „ 101-61 „
Buraków . . . 9 6 8  „ 224 '57 „
Paszy zielonej . 73 '8  „ 1 7 7 1 2  „
Młóta . . . .  175-2 „ 405-87 „
M akuchów rz e p . .  1 4 6  „ 3 3 8 7  „
C a ł o r o c z n e  k o s z t a  t e g o  ż y w i e n i a  obra- 

chowano na podstawie cen targowych wynoszą:
599-74 złr. 1400-93 złr.

Do tego należy dodać:

P ielęgnow anie i dojenie 98 25 „ 157-25 ,
5 % od ceny kupna . 30 „ 68 „
Najem stajni . . . 13 5 „ 2 1 6 0  „
Asekuracya . . . .  1.5 „ 2 ’40 „

Razem . 742-99 złr. 1650-18 złr.
D o c h o d y  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

Za 500 ct. m. nawozu
a 25 cent. . . . 125 złr. 240  złr.

Za cielęta . . . .  50 „ 96 „
Razem . 175 złr. 336  złr.

P o z o s t a j e  d o  p o k r y c i a
m l e k i e m   567 99 złr. 1314-18 złr.
Udój całoroczny wynosił 9600 litrów 17600  litrów.

P rzedstaw ia  to koszt produkcyi 1 litra mleka od 
krów krajowych na 5 9 1  cent., od krów zaś ho lender­
skich na 7-46 cent.

Jeżeli  porów nam y ilość m leka otrzym anego od je ­
dnej krowy z przecię tną jej w agą żywą, to okazuje się, 
iż krowy krajowe, dając rocznie 1920  1. czyli 1979  klg. 
mleka, wydały 4 .85 razy tyle, ile wynosi jej waga, gdy 
krowy holenderskie przy udoju przeciętnym 2200  1. czyli 
2268  kg dały tylko 3 91 razową ilość ich wagi żywej. 
Je d en  zatem cet. metr. wagi żywej krów krajowych wypro­
dukował rocznie 485 klg. mleka, gdy p rzy  krowach holen­
derskich każdy ce tnar  wagi żywej, przy tej samej ilości 
paszy dał rocznie tylko 391 kg. mleka.

Nie podajemy żywienia powyższego jako wzór, gdyż 
opłacić się ono może tylko przy  bardzo pom yślnych w a­
runkach sprzedaży mleka; w każdym  jednak razie cyfry 
te nie pozostawiają żadnej wątpliwości co do wyboru krów 
w tym  wrypadku, przyczem  uwzględnić należy i tę oko­
liczność, iż mleko krów krajowych je s t  o wiele lepsze ,  
aniżeli holendersk ich .

Krowy holenderskie odznaczają się w ogóle wielką 
mlecznością i opłacają się zwykle najlepiej tam, gdzie 
warunki są dla nich  odpowiedue i gdzie nie zależy zby­
tecznie na tłustości mleka; zdaje się zatem, iż w w ypadku  
powyższym w ybór ich przy  zakupnie nie był szczęśliwy, 
lub też warunki okolicy, z której pochodzą, były  zbyt od ­
mienne od obecnych. Zresztą nie jest w iadom em, ażali 
nie są to pierwiastki, u k tórych mleczność rozwinie się 
dopiero po dwóch latach. Okoliczności podobne uwzglę­
dnione być winny przy badaniach porównawczych.
^  Obok całego nacisku, jaki położyć należy na wybór 
najlepszych krów rasy, którą trzym ać postanowiliśmy, 
zwracać również potrzeba uw agę na dobór buhai, dają­
cych rękojmię, iż o trzym am y po nich  zdrowe i m leczne 
potomstwo, oraz na przychowywanie cieląt po najlepiej 
dojących się krowach. Ze żywienie bydła takiego musi 
być stosowne, chociaż rozumnie, oszczędne, nie potrzebuje 
być szerzej udowodnianem .
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Sady i drzewa owocowe.

Od la t  już w ielu  g a łęź  ta g o s p o d a r s tw a  ro ln ego ,  t. j. 
u p ra w a  d rz e w  ow ocow ych , p o czyn a  budz ić  u n a s  z a in te ­
resow an ie .  J a k k o lw ie k  nie  ogół, to p rzec ież  je d n o s tk i  dają  
się słyszeć  od czasu  do czasu  z ży czen iem  p o d n ies ien ia  
s a d o w n ic tw a  w kra ju . T o w a rz y s tw a  ro lnicze, a w ięc  in s ty -  
tucy e  całe, czynią  s ta ra n ia  ku ro z p o w sz e c h n ie n iu  d rzew  
ow ocow ych , a d ow o d zą  tego  w y k ład y  w ę d ro w n e  o sad o ­
w n ic tw ie  i pszczeln ić tw ie , k tó re  za s t a ra n ie m  w sp o m n io -  
n y c h  T o w a rzy s tw  i K o m ite tu  T ow . roi 11. w  K ra k o w ie  od 
la t  kilku w życie w p ro w a d z o n e  zosta ły . W  tym  sa m y m  
celu  od la t n a w e t  k ilk u n as tu  p o w s ta ły  w y łączn ie  d w a  T o ­
w a rz y s tw a  ogrodnicze, z s iedz ibą  g łó w n y c h  za rz ąd ó w  w e 
L w ow ie ,  z k tó ry ch  jed n o  tak  zw a n e  Gal. T ow . pszczeln iczo- 
o g ro dn icze  posiada  liczne oddz ia ły  w t ca łym  p ra w ie  kraju. 
M a m y  też szkoły  ogrodn icze  i l iczne szkółki o g rod n ikó w  
p r y w a tn y c h  w  m ias tach  w iększych  lub  p rz y  n iek tó rych  
d w o ra c h .  M im o je d n a k  ty lo k ro tn y c h  czy n n ik ó w  dzia ła ją­
c y ch  ku w sp o m o ż en iu  i dźw ign ięc iu  sad o w n ic tw a  k ra jo ­
w ego, n ie m a  p ra w ie  ani jed neg o  g o sp o d a r s tw a  w iększego, 
k tó r e b y  sad y  i p la n ta c y e  d rz e w  ow ocow ych  w p ro w ad z i ło  
w  ra c h u n k o w o ść  g o sp o d a rc z ą ,  t. j. n ik t  u  nas d o tąd  j e ­
szcze n ie  uw aża  sad o w n ic tw a  ja k o  o so b n ą  g a łęź  g o sp o ­
d a rs tw a  i rzeczyw iście  jak o  taka, n igdzie  się d o tąd  u nas 
zaliczyć n ie  da. A przecież  w k ra jach  są s ied n ic h  inaczej się 
ta  rzecz  p rz e d s ta w ia  i o d m ie n n ie j  od nas p o jm o w a n ą  bywa.

N asu w a ją  się tu  więc p y tan ia :  a lbo  kraj nasz  tak  jes t  
bogaty , w y c iąg am y  z ziemi ty le  zysków, tak  m a m y  n a p e ł ­
n io n e  k ie szen ie  z ło tem , iż za jm ow an ie  się tą  g a łęz ią  go ­
sp o d a r s tw a  le k c e w a ż y m y ;  a lbo w a ru n k i  k l im a ty c z n e  i fi­
zyczne  z iem i tak  są n ie k o rzy s tn e ,  iż o u p ra w ie  (ej u nas 
m yś leć  nie m o ż n a ?

N a d  a rg u m e n ta m i  do o dpow iedz i n a  p ie rw sze  p y ta ­
n ie  silić się n ie  b ęd ę ;  jeżeli bow iem  kom u, to n a m  no­
w y c h  ź ró d e ł  zysku  i do ch o d ó w  jak najwięcej po trzeba ,  a 
w ięc  i docho dam i,  jak ie  na m  p rz y n ie ść  m o g ą  ja b łk a ,  g r u ­
szki, śl iw ki i t. p. owoce, ga rd z ić  nie p o w in n iś m y ,  tern 
bardzie j ,  że m o gą  o ne  być  znaczne.

M ia łb y  zaś k ra j  nasz  tak  być  n ie p r z y d a tn y m  pod  
u p ra w ę  d rz e w  ow ocow ych , iżby  n ie  o p ła c a ł  zachodu  i 
t r u d ó w ?  T w ie rd z ę  b e z w a ru n k o w o  i stanowczo , iż j e s t  in a ­
czej, a  nawre t  ośm ielę  się zap ew nie ,  iż u p ra w a  ta opłaci 
się o wiole lepiej,  aniżeli u p ra w a  zbóż lub  in n y c h  roś lin  
g ospo darczy ch .

Z e  d o tąd  u p r a w a  d rz e w  ow oc o w y ch  tak  sk r o m n e  
u  ro ln ik ó w  zajm uje s tanow isko ,  że j ą  raczej d la  u p rz y ­
j e m n ie n i a  jak  d la  in t ra ty  p o d e jm u jem y ,  m a  w tem  sw oją 
p rz y c z y n ę ,  iż n ik t  z ro ln ikó w  w iększych  nie  t r a k to w a ł  je j  
n a  se ry o  i z n a le ż y te m  z ro zum ien iem  rzeczy. Bo to, że 
t a m  k toś  sp ro w a d z i ł  z zag ra n ic y  k ilkadz ies ią t  lub n aw e t  
k ilkase t  sz tuk  szczepów , z k tórych* 1/ s  lub  po ło w a  za le­
dw ie  d o t rw a ła  do p ie rw s z y c h  la t  rodzajności,  n iczego  j e ­
szcze n ie  dowodzi, g d y ż  w y b ó r  odm ian  i g a tu n k ó w ,  bez

w zg lęd u  n a  w a ru n k i  m iejscowe, n ie  może w ydać re z u l ta ­
tów, ja k ic h  w y m a g a m y  i w y m a g a ć  p o w in n iś m y  z sa d ó w  
ra c y o n a ln ie  za łożonych .

N atra f ić  ró w n ież  można, szczególnie j w p o d k a rp a c iu  
naszem , m n ie js ze  lub  w iększe  sady, k tó re  g r z e s z ą  ju ż  
w  za łożen iu  sw o je m  tem , iż bez w z g lędu  na  wTaru n k i  
m iejscowe, p o jed y n cz e  od m ian y  j a k  i g a tu n k i  ow oców, 
w  n ą jn ieo d p o w ied n ie jszy ch  m ie jscach  p o sad zon e  zosta ły  i 
od  p ie rw sze j  chw il i  zos taw ione  w p ły w o m  sam ej ty lko  
p rzy ro dy ,  bez  p rz y ło ż e n ia  się ze s t ro n y  hodow cy  z ja k ą ­
k o lw iek  po m o cą .  N a s tę p n ie  n a d m ie r n a  ró ż n o g a tu n k o w o ś ć  
o d m ian ,  w y b ra n y c h  częs tokroć  bez  zna jom ośc i b l iż szy ch  
ich  w łaściwości,  p rzy m io tó w  i p o ry  dojrzew ania , n ie  o d ­
p ow iad a  w cale  zyskow nej p ro d u k c y i  owoców. T w ie rd z e n ie  
n a szy ch  do ty ch cz a so w y c h  hod ow ców  d rz e w  ow o cow y ch  
iż sz lache tn ie jsze  o d m ian y  ow oców  u nas  nie uda ją  się, 
g d y ż  d rz e w a  ich  u le g a ją  p rz e m a rz n ię c iu  lub  in n y m  ch o ­
ro b o m  i w s k u te k  tego  g in ą ,  są  zu p e łn ie  b ezp o ds taw ne ,  
g d y ż  w y n ik a ją  o ne  ty lko  z w łasne j  w iny, t. j .  n ie w ła śc i ­
w eg o  doboru  o d m ian  i g a tun kó w .

L iczne  w y s ta w y  u rzą d z an e  w  k ra ju  p rzez  Gal. T ow. 
pszczel. og rodn icze ,  ja k  i o s ta tn ia  w y s taw a  pom olo g iczna  
p a ń s tw o w a  w W iedn iu ,  d o s ta rczy ły  aż nad to  dow odów , 
iż i u nas  m o g ą  ro s n ą ć  d rz e w a  ow ocow e bardzo  wielu od­
m ian  s z lac h e tn y ch  i w y d a w a ć  obfite p lony, n a le ż y  się 
ty lko  zab rać  racy on a ln ie  do dzieła, o czem  n ie s te ty  n ik t  
do tąd  u n a s  n ie  pomyślał .

O d ezw y  osób po jedy ncz ych ,  w y k ła d y  n a  w a ln y c h  
z g ro m a d z e n ia c h  u rz ą d z a n e  p rze z  T ow . ogrodnicze , a  n a ­
w e t  w yk łady  m isy jne  czyli w ęd ro w n e ,  są to ty lko  c zy n ­
nik i p ó łś ro dk ow e ,  a p ó łś ro d k a m i żad n e  jeszcze dzieło  nie 
zostało  do konane .

N ie  p rz y d a  się n a  nic po w o ły w an ie  się n a  szkoły  
n asze  ogrod n icze  lub szkółki d rz e w e k  o g rod n ikó w  p r y ­
w a tny ch ,  iż te  p o w in n y  bez  osob neg o  z naszej s t ro n y  s t a ­
ra n ia  p rzy czyn ić  się do rozw oju  s a d o w n ic tw a ;  w i e l e b y o  
te m  by ło  mówić, p rze to  lepiej uczy n ię ,  p rzec h o d ząc  nad  
t ą  s p r a w ą  w p ro s t  do rzeczy.

N a  p od s taw ie  k ilk o le tn ich  w ła s n y c h  s t a ra ń  i docie­
kań  u czy n io n y c h  na te m  polu , n a  p o d s taw ie  sp o s t rz e ż e ń  
i do św iadczeń  zeb ra n y c h  w  czasie p o d ró ży  za gran icą ,  
p r z y s z e d łe m  do p rzek o n an ia ,  iż sad o w n ic tw o  da  się u  nas 
p o d n ieść  do rzę d u  p o w a ż n y c h  i in t r a tn y c h  zajęć g o sp o ­
d a rs tw a  ro lnego ,  je d y n ie  za p o m o c ą  n a s tęp u jący ch  środków :

L  N a le ży  n a m  n a jp rzó d  rozp ozn ać  się dobrze  z tem  
co sam i posiadam y, a że p r a c a  ta, jeże l i  m a  być d o k ła ­
d n ą ,  a tak ą  tylko być p o w inn a ,  w y m a g a  w ie le  t ru d ó w  
w  czasie og ran iczo ny m , rad zę  p rze to ,  aby  się do niej za­
b ra n o  ja k  n a jw cześn ie j  i n ie w ca ły m  jed n o c z e śn ie  kra ju , 
lecz p o w ia tam i lub  w iększem i ok ręgam i.  W  ty m  ce lu  
w  w y b ra n y ch  2 — 3 po w ia tac h  sąs ied n ic h  urządzać  na leży  
w y s taw y  in s t ru k c y jn e ,  je d y n ie  d la  pozn an ia  o d m ian  i g a ­
tu n k ó w  owoców, k tóre  się u n a s  ud a ją ,  z u w zg lę d n ie n ie m  
w szelkich  okoliczności i w a ru n k ó w  m iejscow ych , jak ie  na  
tę p ro d u k cy ę  w p ły n ę ły .
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P rzechodząc tak corocznie z w szelką skrupulatnością 
o k ręg  po okręgu, dojdziem y po kilku la tach  do tej w a­
żnej i koniecznej świadomości, jak ie odm iany owoców 
i pod jakiem i w arunkam i u nas się udają, i jakie inne 
odm iany na podstaw ie tych danych  dałyby się u nas 
w prow adzić.

II. Dalszym koniecznym  w arunkiem  i środkiem  je s t 
założenie rów noczesne znacznej szkółki z ogrodem  do­
św iadczalnym  d la w ytw orzenia w łasnych, do naszych w a­
runków  najw łaściw szych odm ian owocowych.

D la osiągnięcia Ig o  rezultatu  po trzeba tylko dobrej 
woli i chęci, a bynajm niej w ątpić nie należy, iż znajdą 
się ludzie, którzy w pływ em  swoim  potrafią nakłonić w szyst­
kich p roducentów  w danym  okręgu do czynnego w spół­
działania z zachow aniem  w arunków  oznaczonych powyżej. 
Znajdą się w tedy  tak  w kraju jak  i za g ran icą  życzliwi 
nam  i św iadom i rzeczy mężowie, którzy się zajm ą ozna­
czeniem  owoców przedstaw ionych.

Do założenia jed n ak  szkółki i ogrodu, jako 2go w a­
runku, po trzeba już prócz dobrej chęci i woli znaczniej­
szych funduszów . Lecz je s t to rzeczą n a tu ra ln ą ; każde 
dzieło w ym aga nakładu. Jeże li je d n ak  nakład jest tego 
rodzaju, iż z gó ry  nie p rzedstaw ia ryzyka lu b . obawy za­
tracen ia  kapitału, w ięc tem  chętniej znaleść go pow in­
niśm y. Za g ran icą przedsięb iorstw a tego rodzaju dokony­
w ane były i są  przew ażnie przez ludzi p ry w a tn y c h ; u nas 
trudm ejby  to było uskutecznić, lecz tem  chętniej im ać się 
nam  należy do w ytw orzenia siły zbiorowej, czem u bo­
w iem  podołać nie m oże jeden  lub kilku, tego kilkudzie­
sięciu z ła tw ością dokona.

Szkółka taka m usiałaby, chociażby tylko dla zaopa­
trzen ia  2 lub 3 powiatów, zajmować p rzestrzeń  kilkunasto- 
m orgow ą, a naw et 20 do 40 m orgów  razem  z ogrodem  
dośw iadczalnym  i zarodowym , tak zw anym  „ M u tte rg a rte n “.

Przypuściw szy, iż gdyby lsz y  okręg obejm ow ał po­
w iaty: Bochnia, W ieliczka i N ow y Sącz, lub w m iejsce 
ostatniego K raków, m ożuaby w takim  razie z zakładem  tym 
pom ologicznym  połączyć i fabrykę bocheńską p rzetw orów  
ow oców i jarzyn .

Ze założenie takiej szkółki jest konieczne, w ynika 
już  z tego w zględu, iż produkow ać należy jeżeli nie m i­
liony, to setki tysięcy szczepów, by zasilić całem i ich m a­
sam i pojedyncze obszary dw orskie i włościan, a to po 
cenach  p rzystępnych  za drzew ka zdrow e i odpowiednio 
prow adzone. Zakład ten m usiałby  być oddany pod kiero­
w nictwo człowieka, któryby się hodow lą taką zająć potrafił.

Założenie podobnego przedsiębiorstw a, połączonego 
z fabryką przetw orów  jarzyn  i owoców, w ym agałoby  30 
do 50 tysięcy złr. K apitał ten w  krótkim  czasie p rocen­
tow ać się będzie znakom icie.

Jakkolw iek na razie dokładnego obliczenia nie poda­
ję ,  to przecież pow iedzieć m ogę, iż w przybliżeniu  — we­
d łu g  danych z dośw iadczenia pow ziętych —  na dziesięciu 
m orgach  szkółki w zorowej produkow ać m ożna rocznie 
najm niej 100,000 sztuk szczepów, co licząc pojedyncze

sztuki tylko po 25 ct., za które te raz  od 50 ct. do 1 z łr. 
(i do tego za gatunki liche i n iepew ne) płacić trzeba, 
przynosiłoby b ru tto  25 tysięcy złr. rocznie. R achując, iż 
u trzym anie takiej szkółki w raz z robocizną kosztowałoby 
przecię tn ie najwięcej 15,000 złr., pozostałby czysty do­
chód 10,000 złr.; stanow iący dobry  p rocen t naw et od ka­
p ita łu  50 tysięcy.

Dodatkowo nadm ienić m uszę, iż dyrek tor takiego 
zakładu m usiałby pełn ie funkcyę in struk to ra  w danym  
okręgu tak długo, aż hodow cy nabra liby  dostatecznej św ia­
dom ości w prow adzeniu  i p ie lęgnow aniu  drzew  owocowych.

N iem a wątpliwości, iż przyjściem  do skutku p ro jek tu  
pow yższego dałaby  się w prow adzić w krótkim  czasie u p ra ­
wa dzew owocowych oparta  n a  podstaw ach racyonalnych, 
z czego w ynikłyby nieobliczone korzyści dla całego spo­
łeczeństw a naszego, a założycie le . oprócz przysporzen ia  
pokaźnych zysków d la siebie i dla kraju, w ystaw iliby so­
bie trw ały  pom nik.

J. Różański.

M ieszanki.
Uwagi i sp o s t rz e ż e n ia

podał Gz. K o r y c iń s k i  (w „Rolniku i H odow cy1*).
(Ciąg dalszy).

W  gospodarstw ie ro lnem  w ogólności bardzo dużo 
zdarza się obserw ow ać wypadków, z k tórych  sobie nie 
zaw sze dokładnie um iem y zdać spraw ę, w łaściwej p rzy­
czyny których najczęściej nie znamy, lub n ie sta ram y się 
zbadać. W ypadki różne, bardzo nieraz ciekawe, prześlizgują 
się obok nas, nie zw róciwszy na siebie uwagi, lub  budząc 
u nas zaledw ie bardzo niedostateczne zajęcie. Zwykle 
w takich razach ro ln ik  obserw ator ogranicza swe zain te­
resow anie na robieniu spostrzeżeń nad skutkam i z danego 
w ypadku, lub z pew nej czynności w ynikającem i i ztąd 
w yprow adza sw oją racyą o stopniu  czynności lub niepo- 
żyteczności ich. Sąd taki, oparty  na skutkach pew nych 
czyności gospodarskich, najczęściej byw a niedostateczny, 
jednostronny, nie obejm ujący całości, chociaż o ile on do­
tyczy pew nej specyalnej części, zw ykle m u nie m ożna 
odm awiać racyi. D opiero gdy ktoś w słowie lub w piśm ie 
rozw inie obszerniej ten przedm iot i zw róci naszą uw agę 
na te strony  jego, k tóre się dotychczas przesuw ały  obok 
nas n iespostrzeżenie, jako rezu lta t nie badanych przyczyn, 
natenczas budzi się w nas zdziwienie, żeśm y sam i tej 
rzeczy, tak prostej na pozór, tak naturalnej nie mogli 
w przód zaobserw ow ać. Czytamy, naprzykład , w iele p rac 
rolniczych, zw łaszcza prac w p rzystępnej form ie napisa­
nych, trak tu jących  o rzeczach, na które codzień patrzym y, 
z k tórem i nieraz od bardzo wielu lat m am y ciągle do 
czynienia i nie przyszło  nam  nigdy na myśl, żeby o nich 
m ożna coś in teresu jącego  powiedzieć, żeby z nich mogło
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być inne jakieś niżeli dotychczas zastosowanie, żeby ich 
można było użyć w inny korzystniejszy sposób, a czytając 
o nich w książce, lub piśmie peryodycznem, sami się 
dziwimy swojej niedomyślności, powtarzając za każdą razą: 
„ależ to tak naturalne, tak proste, że też to człowiek 
wprzód nie wpadł na ten domysł.11 A domyśleć się nie 
było trudno, gdyby tylko kto chciał się zastanowić i po­
myśleć, nie ograniczając się jedynie na obserwacyi.

Być może, iż i o moich uwagach i spostrzeżeniach 
w uiniejszem piśmie zebranych, kto z czytelników powie 
coś podobnego.

Zapewne. Nie mają one innego przeznaczenia, jak 
tylko zwrócić uwagę na rzeczy po największej części znane 
w ściślejszych kołach rolników.

W dzisiejszych czasach, gdy nam prasa peryodyczna 
podaje tyle wiadomości, tyle projektów na pozór korzy­
stnych, tyle sposobów rzekomo niezawodnych, podźwignię- 
cia się z upadku, z których często jeden (nawiasem mó­
wiąc), stoi w sprzeczności z drugim, trzeba być bardzo 
wykształconym fachowo, ażeby odróżnić, co w7 tern jest 
pożytecznego, a co obracbowane tylko na rozgłos i więk­
szej wartości jest pozbawione. Zarówno jak w pewnych 
specyalnych częściach wiedzy ludzkiej tak w drobnych 
pracach popularnych istnieje taż sama trudność odróżnienia 
w drobnych szczegółach rzeczy w7artość jakąś posiadają­
cych. Pomiędzy rolnikami, tak zwanymi „praktykam i41, 
których znajomość przedmiotu zwykle na długoletniej 
pracy przy gospodarstwie się opiera, panuje pewne uprze­
dzenie i niewiara w t. z. „mądrość rolniczą książkową11. 
Uprzedzenie to wyrobiło się w ich umysłach drogą 
zupełnie naturalną. Ponieważ wszystkie swoje wiadomości 
jakiemi rozporządzają wr dziedzinie rolnictwa, ci panowie 
nabyli jedynie tylko przez obserwowanie w7 praktyce 
skutków pewmych czynności, nie zastanawiając się nad ich 
przyczynami, innych zaś środków nabycia wiadomości 
rolniczych nie próbowali, prosta rzecz iż sądzą, że tą tylko 
im znaną drogą nauka rolnictwa może postępować z ko­
rzyścią. Na poparcie tego uprzedzenia mają za sobą pre- 
judykat, iż „tak robili nasi ojcowie i dziadowie i było 
dobrze11. Gdy zaś w książce, lub piśmie spotkają się z wia­
domościami, dotyczącemi faktów, na które eodzień patrzą 
i z uwagami o tych faktach, drogą rozumowania nauko­
wego wyprowadzonemi, których doniosłości i korzyści 
zwykle nie rozumieją, to najczęściej wyrokują o nich jak 
ów kalif arabski o bibliotece aleksandryjskiej, iż w pierw­
szym razie, jako powszechnie znane, są to wiadomości 
niepotrzebne, w drugim zaś jako niepraktyczne, szkodliwe. 
Go więcej, spotkać można pomiędzy korespondentami pism, 
nawet rolniczych, ludzi uprzedzonych do teoretycznej nauki 
rolnictwa, Z takimi ludźmi trudne są rozprawy i dowo­
dzenia, mające na celu za pomocą logicznego słowa prze­
konać ich o pożytkach, wynikających z zaaplikowauia pe­
wnego środka w gospodarstwie wiejskiem. Dla takich 
ludzi, aby ich przekonać, potrzeba dowodów dotykalnych, 
potrzeba czynów z praktyką bezpośredni związek mających.

Mając takie przekonanie, tą drogą będziemy się sta­
rali kroczyć w opisie następujących doświadczeń z pewną 
ścisłością przeprowadzonych.

W ciągu ostatnich trzech lat z kolei robiłem do­
świadczenia nad uprawą i jej rezultatami dwóch mieszanek, 
składających się: 1) z owsa i seradelli, 2) z owsa i łubinu, 
w celu produkowania ich na ziarno. Rezultaty tych do­
świadczeń, przeprowadzonych w7 różnych warunkach, po­
siadają jedną wspólną, wybitną cechę, to jest środek wcale 
niekosztowny podniesienia produkcyjności gospodarstwa, 
bez nakładów pracy i kapitału.

1) W roku 1886, dnia 14 kwietnia, zasiano mie­
szankę owsa i seradelli na przestrzeni 3 morgów 50 p rę ­
tów gruntu piasczystego, w edług klasyfikaeyi Tow. Kredyt. 
Ziem. w Królestwie Polskiem zaliczonego do klasy V-tej, 
w ilości 30 funtów seradelli i 24 garncy owsa na mórg 
trzystoprętowy. Rola była przygotowana w jesieni, po ze­
braniu z tego pola kartofli na wiosnę zaś owies zasiano 
w drapacze, a po drapaczach poszły lekkie brony, następnie 
zasrano seradellę i temiż bronami zabronowano i przywal- 
cowano. Ponieważ w ciągu tygodnia po zasiewie kilka 
razy upadły deszcze i powietrze było wilgotne, aczkolwiek 
trochę zimne, posiew zaczął prędko wschodzić. Pierwej 
zaczęła kiełkować seradella, tak że  już 17 kwietnia pewna 
część roślinek ukazała liścienie na powierzchni roli, gdy 
owies zaczął wschodzić dopiero 24 t. m. Rok 1886 w na­
szych okolicach był dosyć obfity w niespodzianki dla 
gospodarzy. W początkach maja mieliśmy mróz i śnieg, 
który pokrył pola warstwą grubą na trzy cale i leżał 
przez całe 48 godzin. Później nastąpiły susze, które ró­
wnież nie sprzyjały wegetacyi. Pod wpływem takich krań­
cowych zmian atmosferycznych mieszanka rozwijała się 
bardzo powoli, zwłaszcza niekorzystną dla gruntu piasczy­
stego była długotrwała susza, która młodym roślinkom 
bardzo zaszkodziła. W lipcu upadły deszcze, po których 
wegetacya się poprawiła. Rośliny dojrzały jednocześnie 
i dnia 18 sierpnia sprzątnięto z tej przestrzeni 9 wozów 
parokonnych mięszanki owsa i seradelli, czyli po trzy 
wozy z morga. Po omłóceniu otrzymano 3 korce 16 garncy 
ziarna mięszanego, które następnie na młynku rafikowym, 
bostońskim, bardzo łatwo dało się odgatunkować. Słoma 
została użytą na paszę dla owiec, które ją  bardzo chętnie 
jadły, nie zostawiając najmniejszej łodyżki seradelli, ziarno 
zaś w części odgatunkowane na nasienie, w części mię- 
szane, na obroki dla koni.

Na tych samych 3 morgach 50 prętach pola w roku 
poprzednim t. j. 1885, były zasadzone kartofle, które 
wcale były liche, tak że w części nawet nasienie się nie 
wróciło , zaś w roku 1884 t. j. przed kartoflami, zasiane 
było po ugorze i na nawozie żyto, którego sprzątnięto 
z tej przestrzeni zaledwie 4 kopy. W  poprzednich latach 
kawałek ten gruntu  zasiewany bywał łubinem , albo leżał 
odłogiem.

W roku 1887 (9 kwietnia) zasiano go powtórnie 
mięszauką owsa i seradelli z przeznaczeniem na zbiór
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ziarna, używszy do tego nasienia w tym samym stosunku, 
co i poprzedniego roku.

Zasiew uskuteczniono w świeżą rolę, a po jednora- 
zowern zabronowaniu owsa zasiano seradellę, poczem 
przebronowano powtórnie i przywalcowano. Zauważyć 
było można, podobnież jak i w roku poprzednim, iż se- 
radelia pomimo suszy zaczęła wschodzić wcześniej niżeli 
owies, chociaż rzadko. W początkach lipca młode roślinki 
w części były mocno przypasione, pomimo to jednak 
w połowie sierpnia zebrano z tej przestrzeni jedenaście 
wozów parokonnych mięszanki, której omłócono następnie 
tyle tylko, ażeby starczyło ziarna seradelli na nasienie, 
ponieważ zdaje się, że wskutek bujnego rozrostu, a także 
być może z powodu zbyt wczesnego sprzętu, okazała się 
nie omłotną. Nieomłóconą użyto na paszę dla owiec i koni 
z bardzo dobrym skutkiem.

Po zebraniu mięszanki, ziemię doskonale przez silne 
ocienienie przysposobioną, zaraz zorano i zasiano na niej 
żyto, którego w roku 1888 z tej przestrzeni zebrano 
12 kóp, a po omłóceniu otrzymano blisko 20 korcy ziarna.

Jeżeli teraz porównamy jeden tyiko rezultat zbioru 
żyta na tych samych 3 morg. 50 prętach w roku 1884 
na roli wynawożonej i po ugorze, a w roku 1888, zbiór 
żyta po mięszance seradelli z owsem, musimy wyrazić 
zupełne zadowolenie z ostatniego plonu.

Drugą próbę przeprowadziłem w roku 1887, na 
gruncie z natury lekkim, piasczystym (klasa V), na któ­
rym w roku poprzednim były liche kartofle, a przed 
kartoflami bardzo liche żyta. Zasiano w jednakowych wa­
runkach na trzech działkach obok siebie położonych, po 
3 morgi każdy mających: a) na pierwszym, seradellę 
z owsem w stosunku 30 funtów seradelli i 24 garncy 
owsa na mórg w mięszance, b) na drugim, seradellę 
samą w stosunku 40 funtów na mórg, c) na trzecim owies 
sam 40 garncy na mórg. Zasiew uskuteczniono w7 świeżą 
rolę tym samym trybem, jak wyżej opisano. Wskutek 
długotrwałej suszy, zaraz po zasiewie tak seradella jako 
i owies rzadko powschodziły, jednakże gdy w początkach 
lipca ziemia dostała cokolwiek wilgoci, seradella zaczęła 
szybko się poprawiać, ocieniając stopniowo ziemię, owies 
zaś, zwłaszcza sam zasiany, był bardzo lichy. W połowie 
sierpnia sprzątnięto z pierwszego działka, owsa i seradelli 
8 wozów parokonnych, z drugiego działka seradelli samej 
6 wozów, a z trzeciego —  owsa samego 2 kopy 15 snop. 
Po omłóceniu, wyczyszczeniu i odgatunkowauiu ziarna było 
z pierwszego działka owsa czystego korcy 7 garn. 16, se- 
sadelli czystej korcy 4 garn. 16, z drugiego działka sera­
delli korcy 5, z trzeciego owsa korcy 3 garn. 24. Widzimy 
tutaj znaczną przewyżkę urodzaju na korzyść owsa w po- 
mięszaniu z seradella, bowiem kiedy z morga zasianego 
samym owsem zebrano korcy 1 garn. 8 przecięeiowo, z mor­
ga zasianego owsem w mięszance z seradella zebrano w tym­
że czasie i przy tych samych warunkach, owsa czystego kor­
cy 2 gar. 26, czyli więcej niż dwa razy tyle. Nie wliczając 
w to razem z owsem zebranej seradelli.
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Na tych samych działkach w r. 1888 zasiano też 
same rośliny, w innym tylko porządku, mianowicie, na 
działku pierwszym, gdzie była zasiana seradella z ow­
sem, zasiano seradellę samą, na działku drugim, na któ­
rym w roku poprzednim była zasiana seradella sama, 
zasiano owies sam, na działku trzecim gdzie w roku po­
przednim był owies, zasiano mieszankę seradelli z owsem. 
Wszędzie rola była przed zimą uprawiona, a do pyzykrycia 
posiewów używano drapaczy, bron i walca, jak i w po­
przednich latach. Wszystkie rośliuy bardzo pięknie i prędko 
powschodziły (aczkolwiek siew późno był dokonany) i 
rozwijały się wciąż w warunkach mniej więcej pomyślnych, 
a w końcu sierpnia wydały plon następujący: sprzątnięto 
z działka pierwszego, seradelli samej wozów parokonnych 
8, z działka drugiego, owsa samego kóp 5. z działka trze­
ciego, mięszanki seradelli z owsem, wozów parokonnych 
jedenaście, z których po omłóceniu otrzymano blizko 20 
korcy ziarna owsa w pomieszaniu z seradella.

Obecnie na wszystkich trzech działkach na jedno­
razowej orce jest zasiane żyto, które przez zimę bardzo 
pięknie wyrosło; z wyjątkiem wszakże działka, na którym 
ostatnio zasiany był owies sam, gdzie stosunkowo jest 
najgorsze.

Pozostawiając samodzielności uważnego czytelnika 
czynienie uwag, zresztą bardzo łatw7ych, nad rezultatami 
powyższych doświadczeń, przechodzimy do opisania innych 
w odmiennych warunkach dokonanych prób z mieszankami.

W roku 1888, na gruncie lekkim, piasczysto - gli­
niastym (klasa IV), na który z wiosną tegoż roku wywie­
ziono nawóz, w stosunku 30 wozów parokonnych na mórg, 
na dwóch mniej więcej jednakowych, pod względem ga­
tunku i żyzności ziemi działkach, zasiano jako przedplon 
przed żytem, seradellę samą i seradellę w mięszance z ow­
sem. Zarówno jedna, jak i druga bardzo pomyślnie się 
rozwijały, a w: końcu sprzątnięto z 7 morgów seradelli 
samej 19 wozów parokonnych, zaś z takiej samej prze­
strzeni seradelli z owsem 26 wozów. Wskutek bujnego 
rozrostu seradella zasiana sama znacznie więcej wyległa, 
niżeli zasiana w mieszance z owsem, co jest bardzo natu- 
ralnem, albowiem ta ostatnia znajdowała oparcie na łody­
gach owsa, pomiędzy nią wzrastającego. Z omłotu mięszan­
ki otrzymano 39 korcy owsa w pomięszaniu z seradella, 
a przytem wskutek mniejszego wylęgnięcia, paszę lepszą 
aniżeli z seradelli zasianej pojedynczo.

(Dokończenie nastąpi)

ROZMAITOŚCI.
Austryacki zakład hodowania  i w ypasan ia  św iń .

„Milch Zeit.“ donosi, że 18 lut. b. r. zawiązało się w Wie­
dniu towarzystwo akcyjne pod nazwą: „Pierwszy austryacki 
zakład hodowli i wypasu świń“. Należą do niego prze-
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w ażn ie  w łaściciele  z iem scy  i p ro d u cen c i ,  k tó rzy  n a  w zó r  
p esz te ó sk ie g o  zak ładu  h o do w li  i w y p asu  św iń  w  Ste in- 
b ru ch ,  k u p u ją  lub  w y c h o w u ją  świnie, k tó re  n as tęp n ie  
sam i w y p a sa ją  lub  n a  w ypas  oddają. T o w arzy s tw o  w ie­
d eń sk ie  zam yśla  u rządz ić  d w a  zakłady, w  k tó ry c h  w y p asać  
będz ie  je d n o c z e śn ie  2 0 0 0  św iń , p rz e w a ż n ie  j a k  się zdaje 
k u k u ry d z ą

P r o s t y  s p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a  d r z e w a  w  z i e m i .
„ M i t th e i lu n g e n  des  Y o ra r lb e rg .  L an d .  Y e r e in e s “ radzi użyć 
w ty m  celu  m ie sz an in y  złożonej z 2 części popio łu  w ęgla  
k am ien n eg o ,  a 1 części w a p n a  g ryzącego .  P r e p a r a t  ten 
dzia ła  na jsku teczn ie j  w s tan ie  .su c h y m .  N a s y p a w s z y  go 
w doły, w k tó re  d rz e w o  m a  b yć  w k o p an e ,  w s taw ia  się 
s łu p y  i o b sy pu je  n im  s ta ran n ie ,  co zabezp iecza  d rze w o  
od gnicia.

Wiadomości handlowe,
K r a k ó w  16/4  Za 1 0 0  klg. P szen ica  b ia ła  od •—  

do — ; ban a tk a  od — • do •— : czerw ona od 7 '2 5  do 8 —  
Zyto od 6 '40  do 7 00. Jęczmień od 6 50  do 7*10 Owies 
od 6 60  do 6 .80  W y k a  od •—  do ■— . Groch od
7 50  do 10. — . F a so la  od 9.—  do 1 2 '— .R z e p a k  zim o d -;

'— ’— ■ Koniczyna czerwona od 5 5 '—  do 70 '  — . b ia ła  
od 2 0 —  do 3 5 '—  szwedzka od — •—  do — •  T a ­
ta r k a  od 6 '6 0  do 7 '5 0 .  Proso od 5 50 do 6 50 J a g ł y  od
1 0 .—  do 13' — . Siano od 2 60. do 3 '50; Słom i 2 2 0  do
2 4 0  Ziemniaki od 2 '4 0  do 2-50. za 1 hktl . Sp iry tus  z o- 
p ła tą  na 9 5°  Tral.  hektolite i z łr  7 6 '— . Okowita z opłatą  na 
hektoliter  8 0 °  Trak z łr  7 4 '— . Masło za 1 klg. 1 —  do 1.10

O G Ł O S Z E N I A .

|: Kupić chcę majątek j g
dobrze  zab ud ow any ,  p rz y  kolei, n ieda leko  m ias ta ;  
w  cen ie  2 0 ,0 0 0  do 3 0 ,0 0 0  złr . za go tów kę .  Szcze-  OZ:

'  i  • C W ‘
•wj g o łow e op isy  z k lasy fikacyą  k a ta s t r a ln ą  g leb y  ’ą(+
^  p r z y s y ł a ć : J. H a jn o w sk i .  M o d l ib o rz y c e ,  pocz ta  kpf

J a n ó w  L u b e lsk i ,  K ró le s tw o  Polskie .  (1—2)

Zarząd gospodarski
w  K a r w o d r z y  p. T u c h ó w  

m a  do sp rz e d a n ia  

dwa knurki Jorkschir po 3 miesiące 
i dwa baranki Cootswald roczne po 

1 f) złr. za sztukę. (2—2)

Ogłoszenie.
W poniedziałek dnia 2 9  kwietnia b. r.

w  czasie w io sen n e g o  ja rm a rk u  
o dbędz ie  się w  R z e s z o w ie  za s ta ra n ie m

Towarzystwa Rolniczego okr. Rzeszów.
Premiowanie bydła włościańskiego

i z a k u p n o  bu h a i  na s t a c y a  dla  potrzeby  gm in .
1. P re m io w a n ie  odbędz ie  / się na p lacu  p rzy  ulicy 

S an d o m ie rsk ie j  (G ło g o w sk ie j )  obok wyższej szkoły żeńskiej.
2. K ażd y  w łaściciel b y d ła ,  zaopa trzyć  się pow in ien  

w  p a s z p o r t  b y d l ę c y  u w łaściwej w ład zy ,  g d y ż  bez 
tak o w eg o  ż ad n a  s z tu k a  n a  p la c  nie będz ie  p rzy ję tą .

3. K a ż d e m u  p rz y s łu ż ą  p r a w o  w y staw ien ia  b yd ła  p rze z  
s iebie p rz y p ro w a d z o n e g o  bez og ran icz en ia  ilości sztuk.

4. T y lko  do g o d z iny  10-te j  p rz e d p o łu d n ie m  wolno 
będz ie  p rz y p ro w a d z a ć  bydło , p o  k tó ry m  to czasie rozpocznie  
się c z y n n o ść  sędz iów  ju ry .

5. P r e m io w a n e  b ę d ą :
a) b u h a je  z d o ln e  do rozp łodu ,
b) k ro w y  z c ie lę tam i lub  cielne, oraz
c) ja łów ki cielne.

6. R o zd an e  b ę d ą  p re m ia  p ie n ię żn e  w g o tów ce  do w y ­
sokości 1 5 0  złr. tudz ież  p łó tn o ,  s u k n o ,  koce, uździennice , 
pos tronk i,  kosy , i t. p. p rze d m io ty  g osp o d a rsk ie  w artośc i 
10 0  złr . w. a. (1—2)

EKONOM, żonaty, bezdzietny, 33 lat wieku 
12 lat praktyki za sobą mający, z dobrymi 
świadectwami z 4 miejsc, poszukuje posady 
jako taki lub jednocześnie jako ekonom- 
gorzelnik wyuczony na Morawii według 
nowej ustawy wódczanej, Łask. oferty prosi 

pod lit. N. Ch. post. rest. Ryglice.
( 3 - 3 )

1 Zarząd dóbr Rżyska, poczta i stacya kole 
1 jowa Rzochów (odnoga Dembica Rozwadów)
I  ma do sprzedania :
I  1 buhajka 17 miesięcy pełnej krw i Kuhland
fj 1 buhajka 10 „ pełnej krw i Kuhland
I  1 buhajka 13 „ pół krw i Kuhland E

(3—3) |
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Zarząd dóbr Spytkowice p. Zator
ma do sprzedania

300 do 400 ctn, m i ziemniaków
w  g a tu n k ac h :  (3—3)

żółte  róże, f lu iba l le ,  a n d e r s e n y ,  n a  m iejscu  lub  s tacya  kolei 
p a ń s tw .  R y c z ó w  po 2  złr. 5 0  et. za 100 kilo. 

drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


